
  [image: cover]


  Katarzyna Kaczorowska


  80 milionów


  * * *


  fragment


  Publikacja dofinansowana przez Miasto Wrocław.


  Na okładce wykorzystany został fragment plakatu do filmu „80 milionów” przygotowanego przez Ad3d/Kino Świat


  Projekt okładki: Wojciech Jankowski


  Redaktor prowadzący: Bożena Zasieczna


  Redaktor techniczny: Sylwia Rogowska-Kusz


  Konwersja do formatu EPUB: Robert Fritzkowski


  Korekta: Zespół


  © tekst by Katarzyna Kaczorowska


  © for the Polish edition by Muza SA, Warszawa 2011


  Wszelkie prawa zastrzeżone. Żadna część niniejszej publikacji nie może być reprodukowana, przechowywana jako źródło danych i przekazywana w jakiejkolwiek formie zapisu bez pisemnej zgody posiadacza praw.


  ISBN 978-83-7758-179-7


  MUZA SA


  Warszawa 2011


  Wydanie I


  Buntuję się, więc jestem


  Albert Camus


  Bohaterowie akcji „80 milionów”


  Piotr Bednarz


  3 grudnia 1981 roku miał 32 lata i był wiceprzewodniczącym dolnośląskiej „Solidarności”. Ślusarz w Dolnośląskich Zakładach Wytwórczych Maszyn Elektrycznych Dolmel, w czerwcu 1981 roku, po pierwszych wyborach władz wszedł do zarządu NSZZ „S” w regionie dolnośląskim.


  3 grudnia 1981 roku pojechał do V Oddziału Narodowego Banku Polskiego we Wrocławiu przy ulicy Ofiar Oświęcimskich, gdzie razem z Józefem Piniorem, rzecznikiem finansowym związku, podjęli 80 milionów złotych z konta dolnośląskiej „S”. 10 dni później, po wprowadzeniu stanu wojennego, jako współorganizator strajków okupacyjnych w największych wrocławskich fabrykach, został członkiem Regionalnego Komitetu Strajkowego. Od początków stycznia 1982 roku poszukiwany listem gończym.


  Aresztowany w listopadzie 1982 roku, w grudniu został skazany na 4 lata więzienia i 3 lata pozbawienia praw publicznych. Więzień sumienia Amnesty International.


  Stanisław Huskowski


  3 grudnia 1981 roku miał 28 lat. Fizyk, rzecznik prasowy dolnośląskiej „Solidarności” i członek Prezydium Zarządu Regionu „S”.


  Tamtego dnia na ulicy Osobowickiej we Wrocławiu czekał w małym fiacie swojego ojca na Józefa Piniora. Około godz. 11.00 na umówione miejsce przyjechali Tomasz Surowiec, Józef Pinior i Piotr Bednarz. Z auta Surowca przepakowano trzy walizki, w których znajdowało się związkowe 80 milionów złotych.


  Od 12 grudnia 1981 roku do pierwszych dni stycznia 1982 roku przebywał w szpitalu. W marcu 1982 roku trafił do ośrodka internowania w Grodkowie, gdzie pozostawał do lipca.


  Józef Pinior


  Prawnik, od czerwca 1981 roku rzecznik finansowy związku zawodowego „Solidarność” i członek Prezydium Zarządu Regionu Dolny Śląsk. W dniach 2 i 3 grudnia 1981 roku zorganizował operację podjęcia z konta „S” 80 milionów złotych i ukrycia ich u metropolity wrocławskiego. Miał wtedy 26 lat.


  W początkach stanu wojennego współorganizował strajki okupacyjne w największych fabrykach Wrocławia i wszedł do Regionalnego Komitetu Strajkowego. Aresztowany w kwietniu 1983 roku, rok później skazany na 4 lata pozbawienia wolności. Wyszedł z więzienia na mocy amnestii w lipcu tego samego roku. Ponownie aresztowany 31 sierpnia 1984 roku, razem z Władysławem Frasyniukiem został skazany na dwa miesiące więzienia za złożenie kwiatów pod tablicą upamiętniającą wydarzenia z sierpnia 1980 roku. W styczniu 1985 roku Komisja ds. Związków Zawodowych wytoczyła mu proces o zwrot pobranych z konta „S” 80 milionów złotych wraz z odsetkami. Egzekucja komornicza trwała do 1992 roku, kiedy to OPZZ zrezygnowała z roszczeń wobec niego.


  Więzień sumienia Amnesty International.


  Tomasz Surowiec


  3 grudnia 1981 roku miał 32 lata, był pracownikiem Zarządu Regionu dolnośląskiej „S” – przed czerwcowymi wyborami zrezygnował z funkcji skarbnika związku.


  Tamtego dnia z siedziby „S” pojechał swoim samochodem, razem z Józefem Piniorem i Piotrem Bednarzem, do V Oddziału NBP przy ul. Ofiar Oświęcimskich we Wrocławiu, a później z walizkami, w których było 80 milionów złotych, na Osobowice. Pod koniec grudnia 1981 roku, po delegalizacji „S”, usiłował wrócić do pracy w MPK jako kierowca. W początkach stycznia kilkakrotnie zatrzymywany na 48 godzin, na czas przesłuchań.


  Rozdział I


  „Obywatelki i Obywatele!


  Wielki jest ciężar odpowiedzialności, jaka spada na mnie w tym dramatycznym momencie polskiej historii. Obowiązkiem moim jest wziąć tę odpowiedzialność – chodzi o przyszłość Polski, o którą moje pokolenie walczyło na wszystkich frontach wojny i której oddało najlepsze lata swego życia. Ogłaszam, że w dniu dzisiejszym ukonstytuowała się Wojskowa Rada Ocalenia Narodowego. Rada Państwa, w zgodzie z postanowieniami Konstytucji, wprowadziła dziś o północy stan wojenny na obszarze całego kraju”.


  Wojewoda wrocławski Janusz Owczarek nie musiał rano 13 grudnia 1981 roku włączać telewizora, by dowiedzieć się, że wszystko w Polsce się zmieniło. O godz. 2.00 w nocy do drzwi jego poniemieckiej willi na wrocławskich Krzykach zadzwonił członek Biura Politycznego towarzysz Tadeusz Porębski. Kiedy Owczarek otworzył mu zaspany, z poczuciem rosnącego zdenerwowania, usłyszał: – Miałeś się dowiedzieć, tak jak wszyscy w kraju, o 5 rano, ale nie chciałem czekać.


  Podprokurator Andrzej Kaucz, członek tzw. Brygady Tygrysa, o tej porze zapewne już spał. Wrócili z żoną z imienin przyjaciółki Adeli. Kaucz położył się do łóżka z mocnym postanowieniem wczesnej pobudki – nie wytrzepał w sobotę dywanów na świeżo spadłym śniegu. Budzik nastawił na godz. 7.00 rano, by sąsiedzi nie widzieli, że w niedzielę robi domowe porządki. I kiedy wczesnym rankiem machał trzepaczką, ze zdumieniem zobaczył tłumy wrocławian ciągnące na mszę do katedry. Takim świtem? Zaskoczony wrócił do mieszkania, zostawił dywan, trzepaczkę i poszedł do sąsiada.


  – Nie wiesz, co się dzieje? Tłumy walą do katedry.


  – Stary, co ty, telewizora nie masz?! Jaruzelski wprowadził stan wojenny!


  Kapitan B. z wydziału śledczego Komendy Wojewódzkiej Milicji Obywatelskiej we Wrocławiu też był na imieninach. Tam zastał go telefon z rozkazem: – Masz się stawić na komendzie na placu Gottwalda i czekać na polecenia.


  B. pojechał i czekał, jak kazali. Nie było jeszcze północy. Willowe Karłowice zapadały w sen. Na placu przed komendą było cicho i spokojnie. Kolejny rozkaz: – Jedziesz na Podwale.


  Pojechał. Mknąc prawie pustymi ulicami, mostami Warszawskimi przez Odrę, radiowóz minął XIX-wieczne kamienice, Ogród Botaniczny, Ostrów Tumski z widocznymi na nocnym niebie sylwetkami kościołów. Z mostu Pokoju dojechał do placu Dzierżyńskiego – stąd do ogromnego budynku komendy wojewódzkiej, do którego w 1928 roku wprowadziło się Prezydium Policji w Breslau, było może pięć minut jazdy autem. Przejechał plac, minął fosę i skręcił w biegnące wzdłuż niej Podwale. Wokół budynku komendy i sąsiadującej z nim prokuratury i sądu panował niecodzienny ruch. B. mówi, że poszedł do swojego pokoju, tak jak wielu innych funkcjonariuszy Służby Bezpieczeństwa, i czekał na dalsze rozkazy. Do ogromnego gmachu zaczęto zwozić pierwsze osoby, które miały zostać internowane. B. mówi, że nic nie słyszał. Żadnego hałasu, szumu, płaczu. Ale z komendy wyszedł dopiero po 48 godzinach.


  Pułkownik Czesław Błażejewski, szef wrocławskiej SB, tej nocy nie spał. Dwunastego grudnia brał udział w pierwszej odprawie, na której rozdano zadania. Wczesnym rankiem 13 grudnia w komendzie miało się odbyć zebranie z wojewodą i generałem Kazimierzem Stecem, szefem Sztabu Wojskowego, wojewódzkim pełnomocnikiem Komitetu Obrony Kraju.


  Generał Stec o godz. 4.30 rano zadzwonił do furty rezydencji biskupów wrocławskich na Ostrowie Tumskim. Obudził metropolitę arcybiskupa Henryka Gulbinowicza.


  – Jego ekscelencjo, przyszedłem zawiadomić księdza, że dzisiaj w Polsce został wprowadzony stan wojenny.


  – A co to znaczy?


  Generał zaczął tłumaczyć metropolicie doskonale pamiętającemu czasy II wojny światowej na Wileńszczyźnie, co to znaczy „stan wojenny”, po czym dodał, że Kościół może się nie obawiać niczego, jeśli księża zajmą się obowiązkami duszpasterskimi.


  – Nie przyjmuję tego do wiadomości – rzucił krótko arcybiskup. I patrząc uważnie na generała, zapytał: – Napije się pan czegoś?


  – Jestem na służbie.


  – Miałem na myśli herbatę. Jest przecież zimno.


  W nowej sytuacji mogło wydarzyć się wiele nieprzewidzianych rzeczy. Generał dał arcybiskupowi swój numer telefonu. Na wypadek spraw nie cierpiących zwłoki.


  Władysław Frasyniuk, przewodniczący dolnośląskiej „Solidarności”, wracał tej nocy z Gdańska. W stoczni kończyły się obrady Komisji Krajowej. Było tuż przed północą, kiedy wyszedł z sali posiedzeń. W szatni spotkał się z Karolem Modzelewskim i Jackiem Kuroniem. Od nich dowiedział się, że nie działają telefony. Pojawiły się głosy, że do Gdańska ściągają oddziały ZOMO. Nie przejął się tym. Na dworcu razem z innymi delegatami z Dolnego Śląska wsiadł do pociągu. Czekały ich dwie przesiadki. W Inowrocławiu ledwo zdążyli na pociąg do Poznania. Tam w kawiarni dworcowej usłyszeli, że jest stan wojenny. I dopiero wtedy uwierzyli. Wsiedli do odchodzącego wcześniej pospiesznego. Maszynista zwolnił tuż przed Wrocławiem. Frasyniuk wyskoczył pierwszy. Do zajezdni tramwajowej przy ulicy Słowiańskiej dotarł 13 grudnia.


  Wieczorem 12 grudnia Barbara i Aleksander Labudowie w swoim niewielkim mieszkaniu oglądali dziennik – chcieli zobaczyć wiadomości z Gdańska, z posiedzenia Komisji Krajowej. Potem coś czytali, rozmawiali, kiedy nagle piętnaście minut przed północą ktoś zaczął łomotać do drzwi. Otworzył on – członek Prezydium Zarządu Regionu. W progu stanęło czterech mężczyzn: dwóch po cywilnemu, dwóch w mundurach, z karabinami.


  – Pan wyjdzie z nami – powiedział jeden z nich. Inny, z karabinem, od razu poszedł na balkon, najwyraźniej po to, by odciąć drogę ucieczki.


  – Ale o co chodzi? W jakiej sprawie? – pytała podniesionym głosem Barbara Labuda.


  – Nie pani rzecz. Pana proszę z nami na przesłuchanie.


  – Ale to jest wiceprzewodniczący związku i prawo go chroni!


  – Męża zabieramy na krótkie przesłuchanie. Wróci.


  – Oleś, zabierz szczoteczkę do zębów i bieliznę.


  – Powiedziałem, że męża zabieramy na chwilę. Po co te manifestacje!


  – Ciszej! Niech pan nie podnosi głosu, bo syna mi pan obudzi! – Barbara Labuda czuła i zdenerwowanie, i złość.


  W trakcie słownej przepychanki jeden z mężczyzn wyszedł z nią na klatkę schodową i szeptem, tak by nie słyszeli go koledzy, powiedział: „Chciałbym, żeby pani wiedziała – ja tylko wykonuję rozkazy”. 10-letni Mateusz spał jak zabity. Kiedy esbecy wyprowadzili Aleksandra Labudę, jego żona zaczęła działać. Jej telefon był głuchy. Pobiegła do sąsiadów – tam sygnał jeszcze był. Zadzwoniła do Lecha Adamczyka, adwokata z Regionu. Nie było go w domu (potem uświadomili sobie, że tylko dzięki temu uniknął internowania). Kiedy i ten telefon zamilkł, poprosiła sąsiadów z piętra wyżej, by zaopiekowali się Mateuszem. I pojechała do siedziby Zarządu Regionu – było może koło pierwszej w nocy, kiedy na ul. Mazowieckiej zobaczyła ZOMO. Ruszyła więc z ostrzeżeniami do przyjaciół. Kiedy zza kolejnych zamkniętych drzwi usłyszała: „Męża już zabrali”, zorientowała się, że aresztowani są działacze związku „Solidarność”. Dotarła do Jadwigi Zięby – matki Macieja Zięby, do niedawna rzecznika dolnośląskiej „Solidarności”, a od niedawna dominikanina – i poprosiła, by ostrzegł Kościół.


  Gdy w końcu wróciła do domu, Mateusz nadal spał. Była może godz. 3.00 w nocy, kiedy znów usłyszała walenie w drzwi. Aż podskoczyła ze strachu. Tak potwornie się bała, że była pewna – oni tam na korytarzu słyszą, jak wali jej serce. Nawet przez te cholerne drzwi. Nie otworzyła. Z klatki schodowej dobiegły ją cichnące kroki. Spakowała kilka rzeczy syna i zbierała się już do wyjścia, kiedy ktoś w te drzwi zaskrobał cichutko. Na progu stał przyjaciel domu Michał Gabryel: – Myślałem, że aresztowali was oboje i Mateusz jest bez opieki.


  Gabryel już wiedział, że jest stan wojenny. Słuchał w nocy BBC. Zawiózł Barbarę Labudę z synem do jej przyjaciółki. Tam zapadła decyzja: chłopak trafi do babci do Poznania. Jego matka postanowiła: idzie robić strajk. I rano popędziła na Uniwersytet Wrocławski. W drodze, mijając w centrum miasta biurowiec Cuprum przy placu 1 Maja, niedaleko pierwszej siedziby „Solidarności”, zobaczyła wielką płachtę z napisem „strajk generalny”. Wydawało jej się, że akcja potrwa tydzień, władze oprzytomnieją i wszystko wróci do normy.


  Nie mogła jednak opanować rozpierającego uczucia dumy. Dolny Śląsk był jedynym regionem, który po pobiciu w marcu 1981 roku w Bydgoszczy działacza „S” Jana Rulewskiego, opracował instrukcję, co robić na wypadek wprowadzenia stanu wyjątkowego. Labuda była jedną z tych osób, które tę instrukcję tworzyły. Ale na Uniwersytecie usłyszała: „Basiu, ty masz ważniejsze zadania, jedź do zajezdni”.


  Piotr Bednarz, zastępca Władysława Frasyniuka, powinien był tę noc spędzić w swoim pokoju w hotelu robotniczym przy ulicy Strzegomskiej 51/53, skąd do Dolmelu, w którym jeszcze do niedawna pracował, miał 10 minut piechotą. Ale przed północą ktoś zapukał do drzwi pokoju.


  – Telefony nie działają, na ulicach jest pełno milicji – usłyszał.


  Nie czekał na to, co będzie się działo dalej. Poszedł od razu do znajomych. Nie spali całą noc. O godz. 5.00 rano kolega zawiózł go do Zajezdni Autobusowej MPK nr 7 przy ul. Grabiszyńskiej – to tutaj w sierpniu 1980 roku zaczął się strajk solidarnościowy z Gdańskiem.


  Tomasz Surowiec, który ten strajk w sierpniu 1980 roku rozpoczął, noc z 12 na 13 grudnia spędził u teściowej. W niedzielę przed południem spotkał się z Józefem Piniorem, rzecznikiem finansowym związku – mieli takie dogadane miejsce, niedaleko siedziby Zarządu Regionu „S” przy ul. Mazowieckiej. Na wszelki wypadek. Na samą Mazowiecką nie było sensu jechać – oddziały ZOMO demolowały pomieszczenia, zatrzymywały tych, którzy tam nieopatrznie przyszli. Pobito między innymi Marka Petrusewicza, srebrnego medalistę mistrzostw świata w pływaniu w Turynie w 1954 roku, rekordzistę Polski w stylu klasycznym.


  Pinior i Surowiec autem tego drugiego ruszyli na ul. Grabiszyńską do zajezdni, gdzie spotkali Frasyniuka i Bednarza. Członkowie władz regionalnych i komisji zakładowych związku ustalili już jakiś czas temu: kiedy coś się wydarzy w niedzielę, ci, którzy nie zostali aresztowani, docierają do zajezdni, jeśli w tygodniu – do Pafawagu i Dolmelu, największych fabryk w mieście.


  Stanisław Huskowski, rzecznik prasowy Zarządu Regionu „S”, w nocy z 12 na 13 grudnia przewracał się z boku na bok na szpitalnym łóżku oddziału kardiologiczno-internistycznego Szpitala dla Szkół Wyższych przy ul. Katedralnej (nieistniejący już klockowaty budynek do średniowiecznej zabudowy Ostrowa Tumskiego pasował jak pięść do nosa). W sobotę po południu stawił się tu na badania – miał podwyższone ciśnienie i lekarzowi nie podobał się stan jego 28-letniego serca. W niedzielę rano na salę, gdzie leżał, weszła przerażona pielęgniarka i obudziła wszystkich hiobową wieścią: – Jest wojna!


  Huskowski zebrał się i ruszył na poszukiwania jakiegoś telewizora. Nie był pierwszym, który na szpitalnym korytarzu patrzył w monitor i słuchał przemówienia generała Jaruzelskiego. Kilka godzin później przyszedł do niego ojciec Tadeusz, profesor matematyki na Politechnice Wrocławskiej. Zaczął mówić o aresztowaniach i strajku okupacyjnym na uczelni.


  – Jak cię nie znaleźli do tej pory, to znaczy, że nie wiedzą, gdzie jesteś. Zostań tu tak długo, jak długo się da – powiedział synowi.


  I ten został w szpitalu do sylwestra. Wyszedł tylko na Wigilię – z żoną Ewą spotkał się w mieszkaniu przyjaciół.


  Józef Pinior, rzecznik finansowy związku, od kilku dni mieszkał już u swojej dziewczyny Marii Chojnackiej. Do maleńkiego mieszkania przy ul. Piastowskiej niedaleko placu Grunwaldzkiego przewiózł swoje książki, ubrania, gazety, notatki, których zawsze gromadził wokół siebie całą masę. Tej nocy byli tak skupieni na sobie, że Pinior nie zatrzymał się dłużej nad uczuciem zdziwienia, że nagle, w środku nocy, zamilkł III Program Polskiego Radia. Rano ktoś przyszedł ich obudzić. Na ulicach stały już transportery opancerzone. Pinior zrozumiał, że akcja, którą zorganizował dziesięć dni wcześniej, naprawdę miała sens. Osiemdziesiąt milionów złotych, które podjął z konta dolnośląskiej „Solidarności”, od 3 grudnia było w bezpiecznym miejscu, niedostępnym dla władzy. Jeszcze nie wiedział, że Wrocław był jedynym miastem w Polsce, gdzie zdecydowano się na taki krok.


  Rozdział II


  Marzec 2011 roku. Kazimierz Morawski odbiera telefon za telefonem.


  – Imieniny – uśmiecha się przepraszająco, przyjmując życzenia od Wojciecha Olejniczaka, europosła Sojuszu Lewicy Demokratycznej. Kolejna rozmowa i zdecydowana deklaracja: – Trzeba poprzeć premiera.


  Jesienią 1981 roku Morawski – były korespondent „Za i przeciw” na Soborze Watykańskim II, działacz Chrześcijańskiego Stowarzyszenia Społecznego, poseł na Sejm RP i członek Rady Państwa – miał 52 lata. Podkreśla: – Miałem 17 lat, kiedy wyrzucili nas z pałacu pod Warszawą. Dziadek, Zdzisław Lubomirski, był prezydentem Warszawy i później członkiem Rady Regencyjnej Królestwa Polskiego. Ojciec był posłem BBWR, przyjaźnił się z pułkownikiem Sławkiem. Moja rodzina dostała w kość od komunistów, ale byłem wychowany w duchu służby dla państwa. Tradycje legionów i polityka Piłsudskiego, do pewnych granic, a nie stanowisko Dmowskiego dominowały w naszym domu. Zresztą, my warunków politycznych po wojnie nie stworzyliśmy. To nasi dawni sojusznicy ulokowali nas w sytuacji zależności od Rosji. Mogła być ta Polska lepsza, nie była wolna, ale była. Nad Wisłą. I trzeba było myśleć o tym społeczeństwie.


  O wprowadzeniu stanu wojennego Morawski mówi z przekonaniem: – Jaruzelski tę bolesną i dramatyczną decyzję podejmował, by uchronić Polskę przed morzem krwi.


  W październiku 1981 roku posłowie Kazimierz Morawski i Wojciech Kętrzyński przyjechali do Moskwy na konferencję. Zapraszał Patriarchat Moskiewski. W czasie uroczystej kolacji podszedł do nich nieznajomy kapłan prawosławny: – Na Kremlu ktoś chce z panami rozmawiać. Zaprasza na godzinę 12.00.


  Morawski do siedziby carów i przywódców Związku Radzieckiego pojechał po raz pierwszy w życiu. Szybko się zorientował, że rozmawiać będą z człowiekiem delegowanym przez Jurija Andropowa, szefa sowieckiej bezpieki. W gabinecie byli gospodarz, Morawski z Kętrzyńskim oraz sekretarka, na stole leżało mnóstwo jakichś teczek. Rosjanin co chwilę otwierał którąś z nich i czytał na głos. Pierwsza teczka: zebranie w redakcji „Kultury”, rozmowa Mieczysława Rakowskiego, wicepremiera w rządzie Jaruzelskiego, z Dominikiem Horodyńskim, redaktorem naczelnym pisma. Druga teczka: jakieś mieszkanie, Adam Michnik rozmawia z wicemarszałek Sejmu Haliną Skibniewską.


  Gospodarz uważnie przyglądał się swoim gościom. W końcu powiedział, patrząc na Morawskiego:


  – My wszystko wiemy. Wiemy, że kontrrewolucja sięga już do partii.


  – Przecież ja nie należę do partii. Jestem posłem katolickim.


  – No, właśnie. Jest pan posłem, a my kontakty z partią w Polsce ograniczamy, bo jej kierownictwo sprzyja kontrrewolucji.


  Morawski poczuł zimno biegnące wzdłuż kręgosłupa, kiedy Rosjanin, nie przebierając w słowach, zaczął krytykować Stanisława Kanię.


  – Kto to widział, żeby pierwszy sekretarz partii pił koniak z Michnikiem i Kuroniem?! To jest pierwszy sekretarz? To jest niewiarygodny człowiek!


  – Panie przewodniczący. Kania chce spokoju. Stara się nie dopuścić do napięć, na których wam przecież też nie zależy.


  – To nie jest sprawa naszego bezpieczeństwa, to kwestia bezpieczeństwa całego bloku. Niemcy i Czesi żądają od nas bezwzględnego zdławienia kontrrewolucji w Polsce.


  Morawski siedział jak przymurowany do krzesła. Coraz bardziej przerażony tym, co słyszy, w końcu zapytał: – Jeśli mówicie, że nie możecie dopuścić do zmiany w Polsce, a „Solidarność” chce dokonać zmian politycznych, to mam rozumieć, że…


  – Albo zrobicie sami to, co byśmy chcieli, albo…


  – Wejdziecie.


  Rosjanin spojrzał na niego wyraźnie rozbawiony: – Nie musimy nigdzie wchodzić, bo już jesteśmy. To Czesi i Niemcy stoją na granicy i aż się palą, żeby wejść. Powtórzę, jeżeli nie zrobicie tego sami i to szybko, to interwencja, niestety, będzie.


  – Przecież to oznacza wojnę domową – nie wytrzymał Morawski. – Polskie wojsko będzie bronić naszego kraju. Tego chcecie? Cała Europa będzie patrzyła jak Polska krwawi w kolejnej obronie przed napastnikiem ze Wschodu. Pan chyba zna historię?


  – Znam, ale nie mamy wyjścia. Zresztą wojsko się nie ruszy, a poza tym wiemy, że niektórzy towarzysze chcą, żebyśmy weszli.


  – To będzie krwawa rozprawa.


  – Bez przesady, bez przesady. Jest człowiek, który mógłby temu przeszkodzić. Tym człowiekiem jest Jaruzelski, który stoi na czele armii. Jest mądry i rozsądnie troszczy się o swój kraj. Jeśli polskimi siłami opanuje sytuację i powstrzyma kontrrewolucję, to interwencji nie będzie.


  Gospodarz uznał temat za zakończony i wrócił do krytykowania polskich towarzyszy partyjnych. Oberwało się Andrzejowi Werblanowi za to, że tworzy jakieś podejrzane struktury poziome w PZPR i ma za dużo wpływów, niewiarygodny okazał się Rakowski – Rosjanin perorował z wyraźną irytacją w głosie.


  Audiencja na Kremlu dobiegła końca. Polscy posłowie jeszcze tego samego dnia wsiedli do pociągu do Warszawy. Kazimierz Morawski niemalże prosto z dworca pojechał do Mieczysława Rakowskiego zdać relację z rozmów w Moskwie. Ten notował w notesie rewelacje posła i zarazem bliskiego kolegi. W końcu rzucił:


  – No, tak. Wychodzi na to, że musimy coś zrobić.


  – To znaczy?


  – Grupa Grabskiego jest w stałym kontakcie z Rosjanami. Jak nic nie zrobimy, to poproszą Sowietów o interwencję i będzie krwawa łaźnia. Zamkną nas, Jaruzelskiego. Diabli wiedzą, co zrobi wojsko, ale raczej nic dobrego z tego wszystkiego nie wyniknie. Cały czas mówię generałowi: „Zdecydowane kroki”.


  – Ty, ale oni z wami rozmawiają, a równocześnie uważają was za kontrrewolucjonistów.


  Rakowski wzruszył ramionami: – Mało masz problemów? Grabski ma stanąć na czele jakiegoś komitetu wyzwolenia narodowego. Ma za sobą kilku generałów, faceci aż się palą, żeby robić swoje porządki. To jest prawdziwy problem – mówił ponurym głosem.


  Generał Wojciech Jaruzelski został 18 października 1981 roku pierwszym sekretarzem Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i prezesem Rady Ministrów. Ale już rok wcześniej, 12 listopada 1980 roku, dwa dni po zarejestrowaniu w sądzie Niezależnego Samorządnego Związku Zawodowego „Solidarność” na posiedzeniu Komitetu Obrony Kraju poinformował, że jest gotowy plan działań i przygotowane zostały akty prawne wprowadzające w Polsce stan wojenny. Akcja „Lato” ruszyła równolegle z sierpniowymi strajkami. Listy z nazwiskami osób wytypowanych do internowania stale aktualizowano w zależności od stopnia aktywności figurantów. Imię, nazwisko, adres, miejsce pracy, godziny wyjścia z domu, godziny powrotu, spacery z psem, plan mieszkania. Ważny mógł być każdy szczegół.


  Zespół Informacyjny Komendy Wojewódzkiej Milicji Obywatelskiej we Wrocławiu raportował 18 października 1981 roku do Warszawy: „W dn. 18. bm. o godz. 21 zwołano posiedzenie ZR NSZZ „Solidarność” Dolny Śląsk. Dyskutowane mają być ostatnie wydarzenia w kraju, w tym wyniki IV Plenum KC PZPR”.


  W tym samym raporcie kierownik sztabu KW MO pułkownik Czesław Błażejewski informował o opiniach na temat obalenia Kani i wyboru Jaruzelskiego wygłaszanych we wrocławskich zakładach pracy i zbieranych przez tajnych współpracowników SB:


  „Na IV Plenum zapadną ważne decyzje i nastąpi ogłoszenie stanu wyjątkowego. (…) W Biurze Politycznym zwyciężyła linia konfrontacji z wrogami socjalizmu i odeszło ono od linii porozumienia społecznego i umiarkowanej walki, jaką reprezentował tow. Kania. (…) Wojciech Jaruzelski skompromitował się dotychczasowymi działaniami Rządu w kierunku stabilizacji kraju. Powołanie go na stanowisko I Sekretarza oznacza forsowanie niepopularnych decyzji w oparciu o pomoc wojska. (…) Tow. Jaruzelski będzie prowadził politykę „silnej ręki”, ale jego decyzje nie przekroczą bariery konfrontacji. (…) W wielu środowiskach m. Wrocławia komentuje się przedłużenie o dwa miesiące okresu odbywania zasadniczej służby wojskowej. Fakt ten łączy się z zamiarem wprowadzenia w kraju stanu wyjątkowego. Stąd potrzeba zatrzymania przeszkolonej i doświadczonej kadry żołnierskiej”.


  Warszawa dowiedziała się też, że tego dnia „zdjęto, zniszczono i zamalowano 220 napisów, ulotek i plakatów o wrogiej treści”, a użyte do działań środki wynosiły: „funkcjonariuszy mundurowych MO – 771, funkcjonariuszy operacyjnych MO – 142, członków ORMO – 149, funkcjonariuszy SOK – 17, żołnierzy WSW – 62, czynnik społeczny – 4”.


  Coś wisiało w powietrzu.


  Dwunastego listopada 1981 roku we Wrocławiu z przedstawicielami Komisji Zakładowych „S” i Zarządu Regionu Dolny Śląsk spotkał się Lech Wałęsa. Zrelacjonował, choć bez szczegółów, rozmowę z prymasem Józefem Glempem i generałem Wojciechem Jaruzelskim. Przekonywał zgromadzonych w sali nr 114 w siedzibie związku przy ulicy Mazowieckiej, że Jaruzelski jest „stosunkowo słaby”, a „rząd jest gotów do kompromisów, a więc my też”.


  W raporcie wysłanym do dyżurnego operacyjnego Ministerstwa Spraw Wewnętrznych w Warszawie pułkownik Błażejewski cytował wystąpienie Wałęsy: „Musimy postępować mądrze, aby zmienić konstytucję. Musimy się przeorganizować. (…) Filozofią władzy jest rozbić związek. Ja walczę, ale brak jest solidarności i brak siły, co grozi rozpadem”.


  W nocy z 24 na 25 listopada 1981 roku rozpoczął się strajk okupacyjny w Wyższej Oficerskiej Szkole Pożarnictwa w Warszawie. Podchorążowie nie zgadzali się na podporządkowanie Ministerstwu Spraw Wewnętrznych i de facto militaryzację uczelni. Strajk został spacyfikowany 2 grudnia przez oddziały milicji i desant wojskowy. Dziennikarz „Życia Warszawy” Michał Księżarczyk opisał tę akcję czytelnikom w całej Polsce: „W środę rano pod bramą WOSP stał transporter opancerzony, z tej strony więc oczekiwany był atak. Tymczasem nad budynek szkoły nadleciał helikopter, z którego na dach przedostało się kilkunastu milicjantów z jednostki specjalnej. W chwilę potem na teren szkoły tą samą drogą dostała się następna grupa. Jednocześnie sforsowane zostały w różnych miejscach ogrodzenie i brama szkoły. W kilka minut było już po wszystkim”. Rada Ministrów szkołę rozwiązała. Dzień po pacyfikacji, w Radomiu rozpoczęły się obrady Prezydium Komisji Krajowej NSZZ „Solidarność”, a do Wrocławia przywieziono „Panoramę Racławicką” Wojciecha Kossaka i Jana Styki.


  Rzecznik finansowy Zarządu Regionu Dolny Śląsk Józef Pinior spotkał się 2 grudnia 1981 roku z Jerzym Kwapińskim, informatykiem pracującym w V Oddziale Narodowego Banku Polskiego przy ul. Ofiar Oświęcimskich we Wrocławiu, gdzie „S” miała swoje konto. Przed II wojną światową w znajdującym się pięć minut spacerkiem od Rynku gmachu, który zaprojektował Alwin Weideman, również mieścił się bank.


  – Jurek, musisz dzisiaj spotkać się z Aulichem.


  – Co ty myślisz, że do dyrektora wchodzi się jak do kumpla?


  – Ale to ważna sprawa. Powiedz mu, żeby bank przygotował dla Regionu na jutro 80 milionów złotych do wypłaty.


  Jerzy Aulich, dyrektor V Oddziału NBP, znał Piniora, bo ten tuż po ukończeniu studiów prawniczych na Uniwersytecie im. Bolesława Bieruta we Wrocławiu rozpoczął pracę w nowo utworzonym wydziale operacji zagranicznych NBP z siedzibą w Rynku. Ale spotkanie z Kwapińskim, etatowym pracownikiem oddziału, nie budziło podejrzeń, a nieoczekiwana wizyta rzecznika finansowego dolnośląskiej „Solidarności” mogła wydać się co najmniej zastanawiająca.


  Kiedy Kwapiński wszedł do gabinetu Aulicha, ten wskazał mu krzesło. Sekretarki już nie było.


  – Panie dyrektorze, jest prośba od Józefa Piniora, by bank przygotował na jutro rano 80 milionów złotych do wypłaty.


  Aulich lekko zbladł. Patrzył nieobecnym wzrokiem w przestrzeń przed siebie. Kwapiński nie wiedział, czy w gabinecie dyrektora nie ma podsłuchu. Czekał.


  – Prosił też, żeby przekazać, że ochronę do transportu zapewnią sami.


  Aulich dalej milczał. Przepisy bankowe zobowiązywały go do powiadomienia milicji o przewozie znacznych kwot pieniędzy, by zapewniła ochronę konwoju.


  – Nie chcą nikogo w tej kwestii niepotrzebnie kłopotać.


  Aulich w końcu skinął lekko głową.


  – Dobrze, proszę mu przekazać, żeby przyjechał rano. Wszystko będzie załatwione – dyrektor sięgnął po słuchawkę telefonu. – Pani Mario, jutro rano przyjdzie do pani pan Józef Pinior. Tak, z „Solidarności”. Proszę go załatwić.


  Nie powiedział naczelnik Marii Leszczyńskiej, że w czwartek nie będzie go w pracy.


  Kwapiński wyszedł z gabinetu i prosto z banku pojechał na ul. Mazowiecką do siedziby Zarządu Regionu „S” do Piniora.


  – Załatwione – rzucił krótko.


  – Świetnie – równie krótko odpowiedział Pinior i ruszył szukać Piotra Bednarza, członka Prezydium ZR.


  – Słuchaj, jutro rano jedziemy na Ofiar po pieniądze. Bądź przed ósmą.


  Kolejny był Tomasz Surowiec, który do pierwszych wyborów władz związku był skarbnikiem, a od czerwca etatowym pracownikiem Zarządu Regionu.


  – Jezu, ale dlaczego moim fiatem? Nie może być wóz z Regionu?


  Pinior się uparł, że nie może, więc Surowiec w końcu machnął ręką. Po pieniądze do banku jeździł wiele razy, niech będzie i ten kolejny.


  Ostatni na liście był Stanisław Huskowski, szczęśliwy posiadacz czerwonego „malucha”. Nie zadawał zbędnych pytań. Razem z Piniorem ustalili, że 3 grudnia rano będzie czekał na nich na ulicy Osobowickiej. Dla pewności jednak pojechał na północ miasta, rozejrzeć się po okolicy największej wrocławskiej nekropolii, gdzie mieli się spotkać następnego dnia. Jakby w razie czego trzeba było uciekać…


  Pinior poszedł jeszcze do kasjerki Bożeny Moyseowicz po czek potrzebny rano. Kasjerka oponowała, ale Pinior był jej przełożonym. Dała mu w końcu czek i podbiła pieczątką Zarządu Regionu. Wieczorem wrócił do mieszkania swojej dziewczyny Marii Chojnackiej, do którego właśnie się przeprowadził z kawalerki wynajmowanej w centrum Wrocławia, tuż przy kinie „Warszawa”, i czytał W hołdzie Katalonii George’a Orwella.


  Rano Maria nie pytała go, dlaczego jest tak wcześnie na nogach, choć było to dziwne – zwykle pracował długo w nocy i w dzień spóźniał się na wszystkie poranne zebrania w Zarządzie Regionu. Zjedli szybkie śniadanie – kawa, chleb z masłem i żółtym serem. Ona wyszła do pracy do banku przy ul. Oławskiej, tuż przy Rynku. On wsiadł w tramwaj linii „0” stający prawie pod domem. Miał tylko trzy przystanki na ul. Mazowiecką. Surowiec i Bednarz już czekali. Pinior wszedł do jednego z pokojów księgowości i wziął niedużą czarną walizkę. We trzech ruszyli do banku. Był chłodny, trochę pochmurny czwartek. Śnieg miał spaść za kilka dni.


  Do banku weszli we trzech.


  Czwartego stycznia 1982 roku podporucznik Władysława Manowska o godz. 13.20 rozpoczęła przesłuchanie Tomasza Surowca. Kolejne, 7 stycznia, prowadził kapitan Hajduk.


  „Minęliśmy pierwszy hol, weszliśmy za kratę do drugiego holu i ja z Bednarzem usiedliśmy na krzesłach, a Pinior wszedł za barierkę i udał się do Leszczyńskiej. Jej biurko stało w rogu sali bankowej. Załatwił sprawę, trwało to około kilka minut. Wrócił jednak po chwili, bo okazało się, że miał źle ostemplowany czek, złą pieczątką. Czek ten, gdy dał mi do ręki, to zauważyłem, że jest wypełniony na 80 milionów złotych. Kazał mi czek wymienić u kasjerki Moyseowicz. Pojechałem do regionu, oni zostali w banku. Moyseowicz zastałem w kasie, powiedziałem, o co chodzi. Wręczyłem przywieziony czek. Ona wypełniła drugi, wypisując kwotę, i wyszła z pokoju po pieczątkę. Gdy wróciła, dała mi ten czek a nadto wręczyła książeczkę czekową na wszelki wypadek, gdyby i ten drugi czek też był wadliwy. Wróciłem do banku – całość zajęła mi ok. 30 minut. Piniora i Bednarza zastałem siedzących w drugim holu, gdzie są okienka”.


  Po około 15–20 minutach całą trójkę poproszono do pokoju. Okna wychodziły na ulicę Ofiar Oświęcimskich, pod ścianą stał stół. Kilkadziesiąt minut później jakiś mężczyzna z kobietą przynieśli jeden worek banknotów. Mężczyzna wyszedł i po pewnym czasie przyniósł drugi worek. Zaczęło się liczenie pieniędzy wykładanych na stół. Liczyło siedem osób, Pinior i Bednarz notowali na kartce.


  „Na pieniądze Pinior z pomieszczenia kasy z regionu zabrał ze sobą czarną walizkę. Nie była to typowa walizka, lecz wyglądem zbliżona do aktówki, otwierała się z góry, zapinana na dwa metalowe zamki. Obramowana obejmą metalopodobną. Aktówka była twarda, prawdopodobnie z dykty. Aktówkę zapakowaliśmy pieniędzmi całą i jeszcze dużo pieniędzy zostało. Jedna z pracownic banku, zanim naszą aktówkę zapakowaliśmy pieniędzmi, przyniosła z innego pomieszczenia dwie walizki jednakowej wielkości. Były to walizki tekturowe, starego typu, jakie kiedyś były w handlu. Jedna z walizek w rogach miała dziury. Te dwie walizki po załadowaniu pieniędzmi zostały przepasane paskami. Pracownica zastrzegła Piniorowi, że przed zamknięciem banku walizki pożyczone ma zwrócić. Około 10–10.30 każdy z nas wziął jedną walizkę i wyszliśmy”.


  Wsiedli do auta Surowca. Bednarz z tyłu, z jedną walizką obok na siedzeniu. Dopiero wtedy Pinior powiedział: – Jedziemy na Osobowice.


  „Przypominam sobie, że gdy zjechaliśmy z mostu Osobowickiego w lewo, zobaczyłem po prawej stronie samochód 126p, w którym za kierownicą siedział Chuskowski [pisownia oryginalna – przyp. autorki] imienia nie pamiętam, ale chyba ma na imię Krzysztof. Wiem, że pełnił on w tym czasie funkcję rzecznika prasowego zarządu. Gdyśmy przejeżdżali obok jego samochodu, Józef Pinior dał mu znać, żeby jechał za nami. Gdy dojechaliśmy do zatoczki, zatrzymałem się zgodnie z poleceniem Józefa Piniora. Tuż za nami zatrzymał się Chuskowski swoim samochodem. Wówczas Bednarz wysiadł z walizką i włożył ją do bagażnika samochodu Chuskowskiego, a następne dwie wyjął Józef Pinior i też włożył do tego samochodu. Ponieważ bagażnik samochodu Chuskowskiego był zapełniony, Chuskowski wyjął swoje koło zapasowe i oddał mnie, prosząc, żebym je zostawił w drukarni na Mazowieckiej. Wtedy po opróżnieniu bagażnika dwie walizki z pieniędzmi włożono do tego bagażnika a trzecią na tylne siedzenie samochodu Chuskowskiego. Po przełożeniu tych walizek, w których łącznie znajdowało się 80 milionów złotych, zawróciłem swoim samochodem a Chuskowski, Józef Pinior i Bednarz pojechali dalej w kierunku Osobowic, ale dokąd, tego nie wiem. Nadmieniam, że w drodze z banku na Osobowice pytałem się zarówno Józefa Piniora i Bednarza, na co zostanie wydatkowana tak olbrzymia suma. Józef Pinior odpowiedział mi, że na pogotowie strajkowe. Powiedział mniej więcej w ten sposób: wzięliśmy te pieniądze, bo mogą być strajki, mogą nam te pieniądze zdeponować, prostuję, że mogą nam te pieniądze zablokować w banku, toteż trzeba je gdzieś w bezpiecznym miejscu ulokować. Bliżej nie mówiliśmy, gdzie te pieniądze zamierzają ukryć. Dodaję, że byłem zaskoczony tym, że tak ogromną sumę Józef Pinior i Piotr Bednarz pobierają z NBP. Wszyscy byliśmy zdenerwowani, że będziemy te pieniądze przewozić bez żadnej ochrony. Ja szczególnie denerwowałem się, gdyż jechałem swoim prywatnym autem. Podczas gdy jechaliśmy z tymi pieniędzmi, Józef Pinior powiedział mi, że na Osobowicach będzie czekał na nas swoim samochodem Chuskowski. Wynika z tego, że nie chcieli mnie bliżej wtajemniczyć, gdzie te pieniądze chcą ulokować. Ja byłem z tego zadowolony, bo pozbyłem się balastu. Tego samego dnia, gdy pobieraliśmy z banku pieniądze, w późniejszych godzinach widziałem się jeszcze z Józefem Piniorem, ale już na temat tych 80 milionów nie rozmawialiśmy. Nie wiem, dlaczego poproszono mnie o to, żebym jechał po te pieniądze do banku, jeśli pozostały one przeniesione do samochodu Chuskowskiego”.


  Około południa czerwony maluch przejechał przez otwartą, kutą bramę prowadzącą do rezydencji metropolity wrocławskiego. Stanął tuż przed drzwiami. Arcybiskup Henryk Gulbinowicz był na piętrze, gdzie zakonnice nie miały praktycznie wstępu. Kiedy odezwał się dzwonek telefonu, w słuchawce usłyszał przełożoną:


  – Dwóch panów prosi, żeby ksiądz arcybiskup zszedł na dół.


  – A którzy to są panowie?


  – Nie wiem, my ich nie znamy.


  * * *
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